
Rok IV. Nr. 121.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą od wiersza drobnego
( p e t i t ) ...................................... po 8 centów
za każde następne . . „ 5 „

W ychodzi w Krakowie 4  razy w tygo­
dniu w dniu przedstawienia teatralnego.

Rok 1875.
Cena prenumeraty miesięcznej 50 cent. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 oent

Prenumeratę przyjmują: Admiuistracya 
C zasu , przy ulicy Różannej Nr. 413 

i Kasa Teatralna.T E A T R A L N Y .

Kraków 6 maja.
W  sobotę przedstaw ioną będzie na benefis 

pani M aryi W esołowskiej pięcioaktow a kom e- 
dya N estro ja  p. t .  Chcę sobie pohulać. W y­
stą p ią  pp. U rbanowicz, W esołow ska, W ojnow- 
ska, E ker, Idziakow ski, Bolesław icz i t. d. 
K to  chce wesoło w ieczór przepędzić i dosko­
nale się ubaw ić niechaj spieszy na to  p rzed ­
stawienie.

£
♦  *

O d b y ła .s ię  czy tana p róba z 5-aktow ej ko ­
m edyi F red ry  (syna) „W ielkie B ractw o.11

** *

N a przedstaw ieniu  „Życia paryzkiego" te a tr  
by ł dość pełny, szczególniej n a  drugiein p ię­
trze  i na parterze. A rtyści g ra li bardzo do­
brze, a  ja k  zwykle odznaczała się najwięcej

' !U-_— l  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 1 .J U B 1  , _ _ _ _ _ ;

TEATR A W POLSCE
przez K s t r e l c l t e r a .

K R A K Ó  W.
(Ciąg dalszy).

P rzedstaw ione 19 dzieł scenicznych, zaw ie­
ra ją  9 oryginalnych, a  T tłum aczeń . N ajlepiej 
powiodły się „Ś luby pan ieńsk ie ,“ „P an n a  m ę­
ża tk a , “ „B itw a pod W im pfen," „B ohaterow ie." 
Inne zaś m iernie wykonano, albowiem  zasoby 
artystyczne, k tórem i m ógł d y rek to r ro zp o ­
rządzać w swej tru p p ie , w ystarczały  zaledwie 
n a  wystawienie niższej kom edyi, a  i w tej 
naw et, dw ie nowe sztuki tw orzą ozdobę re- 
p e rto a ru  te a tru  warsz awskiego. M ianow icie: 
w „S tolikach w iru jących ," głów ną ro lę „Ga- 
p ie łły ,"  około k tórej ca łe  d z ia łan ie  obraca 
się p rzedstaw ił A. Ładnow ski, nie zrozum ia­
wszy jej i przekrzywiwszy j ą  w ja rm arczn ą  
k a ry k a tu rę ; zapom nia ł on, że ch a rak te r nie 
p ię tnu je się p rzesadnem i rzu tam i p a jaz za  i 
forsow aniem  piersi, a le  m im ik ą , sw obodą, 
p ro s to tą  ruchów  i w yrazistem  wygłoszeniem  
dyalogu.

D ruga sz tu k a  o ry g in a ln a ,k tó ra  upad ła , je s t :  
G regorow icza „Janek  z pod  Ojcowa." W p ra­
wdzie w esołka ta  opowiadająca,, nie m a za le t 
pod względem scenicznym , jednakże  lepszą 
je s t  od m nóstw a nietrafnych p rze rab iać  sz tu k  
cudzoziem skich. N icość akcyi o słan ia  sty l j a ­
sny, rzewny uczuciowy, nie bez ujm ującej 
p rosto ty , chociaż a u to r, m im o naznaczenia 
akcyi w krakow skiem  ■, n ie  odzw ierciedlił 
z w ierną śc isłością i nie u ją ł w dokładny 
daguero lyp , praw dziw ych wysłowień krakow ­
skiego ludu. S ztuka ta  jed n ak , nie byłaby 
upad ła , gdyby zam iast rozw lekania je j powol­
nością gry, oddaną była z rzeźkośc ią  wym a­
g an ą  i żwawą ochotą i gdyby śpiewy (k tóre 
spow odow ały także upadek na ten  raz  i K a r­
packich G órali) nie były przeforsow ane gło­
sam i chrapliw em i a  rozstrojonem u Janowski 
w jednej głów nej postaci Jan k a , nie zepsnł 
w praw dzie roli, bo do jego w ydziału zdają 
się należeć charak tery , tudzież niezgrabnych, 
nieruchliw ych, w ym uszonych bohaterów , k tó ­
re m u się wyłącznie i n iem al zaw sze udają 
i choć odbijał bardzo przy  innych arty stach

pan n a  Ćw iklińska, k tó ra  dzieliła  się ok laska­
m i z pp. Ekerem , W ojnow ską. Idziakow skim , 
Ignatow skim  i M enkes. P an  R om an w yw iązał 
się z zadow oleniem  publiczności z ro li R au la , 
a  pan i W esołow ska nic n ie  pozostaw iła  do 
życzenia.

** *

Dowiadujem y się z „K ron ik i,"  że n a  po­
m nik d la ś. p. F e lik sa  Bendy, złożono dotąd, 
w redakcyi tegoż p ism a 9 z łr. 20 centów . —  
Słyszeliśm y, że n a  ten sam  cel u rządzają  
także sk ładkę  artyści te a tru  krakow skiego.

** *

P o  dłuższej słabości w ystąpi dziś panna 
U rbanow icz w ro li Sary.

Wiadomości ze świata.
P o żar tea tru . Z K am ieńca P odolskiego do-

stojących niżej m ierności ja k  np. Ficzkowski, 
lub  całk iem  początkujących ja k  B enda, i t. p. 
jednakże nie po trafił g rą  swoją podnieść s ła ­
bej strony  obrazu, i zasłon ić m ałym  ta len tem , 
w ady gadatliwości i przydłuższego opow iada­
nia. Janow ski A ntoni k rakow ianin  rozpoczą- 
wszy od roku 1845 zawód swój na scenie 
naszej i z początku pojaw iający się przez k il­
k a  la t  w ro lach milczących, p rzy ją ł po uby­
ciu B iałczyńskiego i T hom aina role kochan­
ków i te  od czasu przybycia Chełchowskie- 
go w roku  1849, dzierży dość niepom yślnie 
i n iezręczn ie ; w każdych bowiem innych ro ­
lach  nie eleganckich i nie sercowych, wydaje 
się nieco przyzwoici ej.

Lepszy je s t nieporów nanie nowo przybyły  
M iłaszewski do  ról am antów , bo ten , naw et 
nad K alicińskiego, przypom inającego się za­
wsze burszow atem i m inam i i ła m an in ą  c ia ła  
nieforem ną, wyżej daleko stoi, bo przynaj­
mniej więcej cywilizacyjną uk ładnością  od- 
szczególnia m im ikę swoją. Dowiódł on u sp o ­
sobien ia od kom edyi salonowej. Co zaś się 
tyczy ró l dram atycznych, zdaje się, że do 
tych  nie w zupełności w ystarczy ta len t jego, 
a  to  dla przeszkód z szczupłej skali g łosu  
w ynikających.

Role ojców i deklam acyjno poetyczne p rz y ­
ją ł  Zyg. Anczyc, (Soliniak w E ste lli, G en e ra ł 
L aval w Napoleonie), jeden z osta tn ich  u- 
czniów B ogusław skiego. Sędziwe la ta  i o s ła ­
biona pam ięć s ta ją  szanownem u artyście n a  
zawadzie, choć w niektórych rolach, nie po­
trzebujących m alow idła w zruszeń, m ógłby się 
jeszcze ukazyw ać. Oddajem y wszelki szacunek 
i uznanie półwiekowej p racy  scenicznej a r ty ­
sty, jednakże czynimy uw agę, iż spracow ane­
go arty stę  n a  scenie naszej, n ie należałoby 
zbyt u trudzać  p rac ą  pam ięciową, lecz można - 
by użyć przy  zawiadowstwie scenicznem , zaś 
do ró l ojców i innych poważnych d ram a ty ­
cznych, należałoby  w ystarać się o a rty s tę  
nowego, pozostaw iając p. Anczyca przy  ro ­
lach  nie w ym agających effektowej akcyi i 
wyrazistrzej deklam acyi:

Sam dyrek to r P feifer w ystępował dość czę­
sto , zapewnie z b rak u  artystów  w swej kom ­
panii aktorów . N iem ożna m u odmówić pewnych 
zdolności, m ianow icie: w rolach salonowych, 
kom icznych. Lecz ta len t jego blednieje w ro ­
lach  tragicznych lub patetycznych, a wszędzie

noszą o zniszczeniu przez pożar w dniu 11 
z. m. budynku, w k tórym  m ieścił się tea tr. 
Ogień ukazał się już wieczorem przed rozpo­
częciem  widowiska am atorsk iego , n a  cel do ­
broczynny dać się m ającego. P ożar pow stał 
od przewróconej na ziem ię lam py, od k tó rej 
za jęły  się dekoracye, poczem w jednej chwili 
p łom ień o g arn ą ł ca łą  scenę, pe łną  rozm aitych 
rekw izytów , tak, że osoby , znajdujące się 
w tea trze , a  przygotow ujące się do w ystąpie­
n ia z ucharakteryzow anem i tw arzam i i w k o ­
stium ach  ledwie u jść zdołały. Szczęśliwym 
trafem  pożar buchnął przed zebraniem  się 
publiczności, inaczej bowiem przy ciasnem  
wyjściu nie byłoby się obeszło bez wypadków 
śm ierci. C ały  budynek tea tra ln y  zgorzał do 
szczętu.

w idna jed n o sta jn a  ru ty n a , m echaniczną w pra­
w ą nabyta, bojąca się przekroczyć po za 
g ran icę przepisów  szkoły dram atycznej w ar­
szaw skiej, odejm ująca tym  sposobem sam o­
dzielny po lo t n a tu ra ln e j akcyi.

O K rólikow skim  K aro lu , trudno  co orzec 
stanow czo, bo dopiero dwa razy w ystępow ał. 
W  dram ie : „H onor ojca," odeg ra ł L am berta , 
zaś w „N apoleonie," „S irvaina żo łnierza." 
K rólikow ski przybył obecnie po raz pierw szy 
do K rakow a z prowincyi, gdzie u trzym yw ał 
dość dobrane tow arzystw o aktorów , pom iędzy 
k tórym i on m ia ł celować, z powodu, że k a ­
żdą ro lę po trafił p rzedstaw ić z energią, s ilą  
i zupełnem  przejęciem  s ię  charak terem . K or. 
z L ublina do K uryera  warsz. 1852 r. N . 346). 
Jak o ż  w ro li „L am b erta"  zwyż przytoczonej, 
um iał przejąć się typem  hulaki kaw iarn ia- 
czego i u tracyusza, który przy życiu h a ła ś li-  
wem, nie tracąc  wesołości i nie Zagłuszywszy 
uczuć szlachetniejszych, mim o woli swej, n ie­
kiedy poddaje się parciu  rzewnego uczucia i 
un iesieniom , k tó re  to  uczuciowe w rażenia roz­
p raszać  s ta ra  się nagłem i przeskokam i w ru - 
baszność. A rty s ta  pokazał tu  co um ie i choć 
ta le n t jego  nie m oże ani w cząsteczce iść 
w porów nanie z olbrzym iem i zdolnościam i 
b ra ta  jego  J a n a  Królikowskiego, jednakże n a  
naszej scenie, przy obecnym n ieurodzaju  te a ­
tralnym , zajmie K arol K rólikow ski pierwsze 
zapewne stanow isko. Ja k  g ra  jego  w yróżnia 
się od gry niezdecydowanej jego kolegów, o- 
kaza ł to tak  w sztuce „ Ilono r ojca," jak  i 
w „N apoleonie," k tó ra  to  o s ta tn ia  sztuka, 
złem  je j odegraniem , przez w iększą połow ę 
artystów , nie m ogła zyskać tego powodzenia 
ja k  daw niej, tern więcej, że ca łą  zaletę d ra ­
m atu  i jego  in trygę stanow ią dekoracye i 
deb iu tu jące konie, których na ten  raz  nie 
widziano.

W ym ieniliśm y artystów  sk ładających alfę i 
omegę truppy. R eszta z nich nie po łożyła z a ­
sług d la  sceny, chociaż z pow odu zupełnej 
niezasohnośei personalu  w ja k ie  ta k ie  ta le n -  
ciki, podrzędni używ ani bywali i do  ról zna­
m ienitszych i ta k :

{Ciąg dalszy nastąpi).

Redaktor odpowiedzialny A n a s ta zy  M astalslci. W  drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. Rządca drukarni J ó z e f  L a k o c iu sk i.



Z zawieszeniem Abonamentu. Nr. porządkowy 121.

TEATR KRAKOWSKI.
We Czwartek dnia 6 Maja 1875 r.

l a  dochód

TEOFILI KWIECIŃSKIEJ
P o  raz  p ierw szy:

Komedya w 4 aktach prozą, przez Wiktoryiia Sardou, 
przełożona z francuzkiego dla sceny krakowskiej: 

Przedstawiona po raz pierwszy w Paryżu w teatrze Vaudeville 6 listop. 1873.

STRYJ SAM
O S O B Y :

Samuel Tapplebot — — —  Pan Szymański. I Pani Bellamy — — —  — Pani Hoffmann. 
Robert de Rochemore - Pan Dluźewski. Sarah, synowicą Tapplebota —  Panna Urbanowicz.
Francis Briot —  — — —  Pan Ignatowski. Izabella, czyli Bella) córki Panna May.
Elliot, dziennikarz —  —  — Pan Podwyszyński. Angella -  — j Tapplebota Panna Ficzkowska.
Fairfax, adwokat —  Pan Idziakowski. I Betsey, nauczycielka fortepianu Panna Wojnowska.
Pułkownik Nathaniel—  — —  Pan Wojdałowicz. Lukrecya —  — —  —   Pani Kwiecińska.
Jyp, agent wyborczy— — —  Pan Glikson. Olimpia —  —  — p anna Sławińska.
Ulisses Tapplebot, syn Samuela Pan Zapałowicz. Kamilla —  —  —  —  —  Panna Solska.
Jedediab Buxton, pastor —  —  Pan Bolesławicz. Fanny —  —  — — — — Pani Wyszomirska.
Tog, służący —  —  —  — Pan Bogucki. Kettly, służąca —  —  —  —  Panna Piasecka.
Paterson —  —  —  —  —  Pan Słonarski. Lydia —  —  — — —  — Panna Kwiecińska.
Robinson, murzyn —  —  —  Pan Galasiewicz. Mistres Goduin — —  —  P. Panczakiewicz.
Goduin — — —  —  —  Pan Lajnerowicz.

Rzecz dzieje się w Stanach Zjednoczonych za naszych czasów.

Biletów dostać można w kasie teatralnej w Środę od godz. 9 do 12 przed południem i do 
3 po południu, a we Czwartek jak zwykle. — Szanowni Abonenci, życzący sobie zatrzymać swe

miejsca, zechcą się zgłosić w Środę do godziny 12.

Początek o godzinie siódmej.


